EWANGELIA MŁODYCH – VIVAT POLONIA

(Wtorkowa Modlitwa za Ojczyznę)

X: Nie lubimy słowa „obowiązek”. Kojarzy się ono z czymś trudnym, przykrym, a jednak koniecznym. Rzadko zastanawiamy się nad tym, że nasze życie bez żadnych obowiązków byłoby puste, nudne i szare. Dlatego śmiem powiedzieć – pisze kompozytor, który dzisiaj ma już ponad osiemdziesiąt lat – że Msza święta jest dla mnie obowiązkiem. Obowiązkiem niezbędnym i radosnym, dającym mi poczucie wspólnoty z Bogiem i bliskimi mi ludźmi, poczucie bezpieczeństwa, płynące z możliwości oddania się w opiekę Temu, który mnie stworzył, obdarzył życiem i Sobą. Dziękuję Mu za wszystko, co dla mnie zrobił, za wszystkie łaski. Podczas Mszy świętej odczuwam Jego bliskość, Jego obecność. 
A: A inny autor świadectwa o przeżywaniu Eucharystii podpowiada, w jaki sposób wsłuchiwać się w Boże słowo: już od początku Mszy jestem skupiony i łowię uważnie każde słowo, zauważam zadziwiającą niezmienność problemów człowieka, który od wieków powtarza trud zbliżania się do Boga. Teraz mój Nauczyciel Jezus Chrystus ustami swego sługi (kapłana) objawia mi swoją naukę. Jakie to wszystko ważne. Mój duszpasterzu, pomóż mi – jestem ślepy. Jestem głuchy – pomóż mi. Przeczytaj raz jeszcze, jeśli czujesz, że ziarno padło na złą glebę. (…) Myślę, żem zdrowy, ale Boże słowo mnie prześwietla i oto okazuje się, że wewnątrz choroba, trzeba się leczyć. (…) Po radość skruszonego, który się otwiera na Boga-Uzdrowiciela – po tę radość przychodzę na Mszę świętą.  

D: Posłuchajmy słów o tym, czym jest tajemnica Eucharystii. Pan Jezus mówi: Jam jest chleb życia. Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba, kto spożywa ten chleb będzie żył na wieki! To oczywiście szósty rozdział Ewangelii Janowej. Pan Jezus – Chleb życia, zaprasza wszystkich na ucztę, składając nam, marnym grzesznikom, tobie i mnie, każdemu z nas, niesamowitą obietnicę: „Tego, który do Mnie przychodzi, precz nie odrzucę!” 

A: Takie słowa w pierwszych dniach maja? Gdy w naszych uszach śpiewy patriotyczne, bo wczoraj Dzień Flagi, i śpiewy maryjne, bo dzisiaj uroczystość Matki Bożej Królowej Polski! W naszych polskich uszach i we wszystkich polskich sercach początek maja to czas szczególnego świętowania, bowiem na naszych polskich sztandarach od wieków jest Bogurodzica Dziewica, Bogiem sławiena Maryja. 
D: Więcej, powiedzmy to bardzo wyraźnie: na naszych sztandarach jest Baranek, Ten, który oczekuje na nas podczas każdej Mszy świętej – Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata. Oto Chleb życia, który wszystkich zaprasza do swojej chwały! Oto Chleb, który daje życie wieczne. Bardzo nam do twarzy z tym Barankiem. I bardzo nam do serca. Bo wszyscy Polacy to jedna rodzina, w której Matka Boża jest naszą Matką i Królową, a Jej Syn jest naszym Panem i Zbawcą. Dlatego tak chętnie biegniemy na Łagiewniki, aby ze św. Faustyną zawołać: JEZU, UFAM TOBIE! 

X: Dlatego czynimy znak krzyża, mijając kapliczki, figury i krzyże. W czasach, gdy w Europie zachodniej burzy się świątynie albo zamienia kościoły w bary, kluby i dyskoteki – na naszej polskiej ziemi Święta Rodzina znajdzie schronienie. Na ziemi Jana Pawła II i Siostry Faustyny, Brata Alberta i Ojca Maksymiliana Kolbe, i jeszcze Świętego Rafała Kalinowskiego. 
A: Dlatego nie tylko nie wstydzę się Boga, ale w Niego wierzę. I jeszcze kocham. Kocham, bo wierzę – i  wierzę, bo kocham! 

D: Dlatego vivat Jezus – vivat Maryja – i vivat Polonia! Vivat Polska, Ziemia Świętych i Błogosławionych. 

X: W dzisiejszej Ewangelii na Kalwarii stoją trzy krzyże. Pod krzyżem Jezusa stoi Maryja i Jan, czyli uczeń umiłowany. To Jan stanie się za chwilę autorem Ewangelii, trzech listów i Apokalipsy. Milczy pod krzyżem, ale jego serce zbiera wszystkie słowa i obrazy, aby powstał wielki opis dziejów zbawienia. I właśnie do niego Pan Jezus mówi – Oto Matka twoja! 

A: Każdy z nas jest dzisiaj Janem. Maryja to nasza Matka, w Niej pokładamy naszą nadzieję. Matka Najświętsza. Cicha i piękna jak wiosna. 

D: Serdeczna Matka. Bogurodzica Dziewica. Czarna Madonna. Po prostu – Matka! 

A: Do Niej pielgrzymujemy spod Giewontu i znad polskiego Bałtyku. Do Niej kierujemy swoje szepty i westchnienia. Zdrowaśki, litanie, różańce, godzinki, roraty i Anioł Pański, gdy biją dzwony. 
D: To Jej powierzamy tych, którzy odchodzą z tego świata, śpiewając Salve Regina – Witaj Królowo, Matko Miłosierdzia… 

X: I do nas, jak do apostoła Jana, skierowane są słowa: Oto Matka twoja! Skoro Ona jest Matką, więc każdy z nas jest dzieckiem. Dzieckiem Maryi i dzieckiem Kościoła. 

A: Niechaj Niepokalana prowadzi nas drogą miłości i pokory, niechaj otoczy opieką lud, który Ją wybrał na swoją Królową. 
D: Matko moja Niepokalana, święty Józefie, Ojcze i Panie mój, Aniele Stróżu mój, wstawiajcie się za nami. 

X: W ciemnościach Golgoty rozjaśnia się wielka tajemnica naszej wiary. Oto Bóg tak umiłował świat, każdego z nas, że Syna swego Jednorodzonego dał, a Ten umarł na drzewie krzyża… Ta największa Tajemnica ponawia się podczas każdej Mszy świętej, podczas każdej Ofiary męki, śmierci i zmartwychwstania Chrystusa Pana. Bóg daje swoje życia jako okup za nas, grzeszników. Za nas, którzy każdą Mszę świętą rozpoczynamy od wyznania „Spowiadam się…”. 
D: Spowiadam się, wciąż od nowa powtarzam ze skruchą te słowa – bo nie zostawiłem przed progiem świątyni przyziemnych sporów, małych kłopotów, nędznych niepokojów, to tak jakbym wchodził nie wytarłszy ubłoconych butów. Spowiadam się. Bo spieszę się, a wciąż jestem spóźniony. Spowiadam się. Bo rozpraszam się. Bo ciągle coś mi przeszkadza. A: Spowiadam się z braku pokory, spowiadam się z braku cierpliwości, spowiadam się z braku czasu. I z braku czasu znowu robię to szybko i niedbale. Takie jest moje pojednanie. 

Ale gdy zwracam się „Ojcze nasz” i „nie jestem godzien” – tylko to jest Prawdą, w obliczu Wielkiej Tajemnicy. 
D: Módlmy się dzisiaj, przyzywając Matki Bożej Królowej Polski, o dobre przeżywanie każdej Mszy świętej. To przecież Msza święta jest wielkim misterium zjednoczenia i miłości. Jest źródłem świętości i postępu na drodze wiary. Słusznie powtarzamy: „jaka Msza – taka wiara człowieka”. 
A: Trzeba nam zatem stanąć na Golgocie, stanąć pod krzyżem na Kalwarii. Nie tylko tej naszej Kalwarii Zebrzydowskiej albo Kalwarii Pacławskiej, bowiem Kalwarią jest każde miejsce, w którym stoi krzyż Jezusa! A pod krzyżem Matka i umiłowany uczeń, Maryja i Jan apostoł. 

X: Dlaczego w czasie wielkanocnej radości przychodzimy pod krzyż? Przecież Wielki Piątek już minął, wszyscy wrzeszczą „Alleluja!” i dzielą się jajkiem! No właśnie, z tymi „jajkami” mamy problem! Może z nich być jajecznica, która na chwilę nasyci głód. 
A: Można też jajkami obrzucić marnego artystę, co to zamiast sztuki robi sobie „jaja” z tego, co wielkie i piękne. 
D: Istnieje jeszcze inna możliwość: z jaja wykluje się pisklę orła, które na początku jest takie dziwaczne, takie pokraczne, ale… już wkrótce przemieni się w dumnego ptaka i wzbije w powietrze. Tak powie ornitolog: dla niego orzeł wzbija się w powietrze, ale my powiemy zupełnie inaczej: orzeł wzlatuje w niebo! 

A: Dzisiaj na Kalwarii chcemy być bliżej Nieba. Wszyscy, bo tam się rodzi Kościół. Tam Jezus mówi do swojej Matki – wskazując na Jana – „Niewiasto, oto syn Twój”! To właśnie te słowa pragniemy usłyszeć. 
D: My Polacy, którzy codziennie w godzinie Apelu Jasnogórskiego śpiewamy: JESTEM – PAMIĘTAM – i CZUWAM! My Polacy, w Kielcach i Miechowie, w Jędrzejowie i Busku. W Bodzentynie i Szczekocinach też. I w Londynie, i w Rzymie, i w Nowym Jorku. A przecież nie wolno zapominać też o tych z Wilna i Lwowa. 
X: O nich zwłaszcza należy pamiętać. Maryjo, Królowa Polski, Matko wszystkich Polaków, nasza Matuchno jedyna, kochamy Cię…! 

Zadanie domowe

Czwartego maja, czyli jutro, święto patrona strażaków i hutników, świętego Floriana. Z tej okazji zadajemy osobliwe zadanie domowe. Najczęściej, podczas świętowania urodzin, jubilat musi pomyśleć sobie jakieś życzenie, a dopiero potem zdmuchnie świece na torcie urodzinowym. W tym tygodniu odwróćmy tę kolejność. Najpierw zapalmy świecę, a potem pomyślmy nasze życzenia. A nawet wypowiedzmy je głośno: odmawiając trzy „Zdrowaśki”. Pierwszą za naszą Ojczyznę. Drugą za naszą rodzinę. I wreszcie trzecia „Zdrowaśka” – o pokój na świecie.  
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